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Nowy Biskup Opolski Zmiana w Parafii 
św. Katarzyny 

- Pożegnanie Księdza Proboszcza Jana Piechoczka 
- Powitanie nowego Proboszcza Mariana Bednarka 

Nowa sala gimnastyczna przy Zespole Szkół Miejskich nr 4 
powstawała błyskawicznie... 

Więcej na str. 17 

Nowy Pasterz Kościoła Opolskiego Ks. Biskup Andrzej Czaja. 

M imo iż jako Parafia jesteśmy tylko cząstką wspólnoty, jaką jest 
Kościół Opolski, nie sposób nie odnotować wielkiego wydarzenia ja-
kim było przyjęcie święceń biskupich w dniu 29 sierpnia 2009 r. przez 
nowego Gospodarza i Pasterza naszej Diecezji Księdza Andrzeja CZAI. 
Wielu mieszkańców Sławięcic uczestniczyło w tych historycznych wy-
darzeniach. Dzień ten był również dniem wielkiego podziękowania dla 
dotychczasowego Ordynariusza Opolskiego Ks. Arcybiskupa Alfonsa 
NOSSOLA, który wielokrotnie był gościem w naszej parafii Św. Ka-
tarzyny. 

Nowemu Księdzu Ordynariuszowi Andrzejowi życzymy wielkiej 
wiary i sił w niełatwych czasach i oczywiście liczymy, że kiedyś będzie-
my mogli naszego Biskupa powitać w Sławięcicach. 

Redakcja 

Od lewej: Ks. Proboszcz Jan Piechoczek, Ks. Wikary Piotr Janaszczyk 
i nowy sławięcicki Proboszcz Marian Bednarek. 

Więcej na stronie 2 i 3. 
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Pan Manfred Gorzawski - odkrywca sławięcickich bobrów... 

© d k r y ł je Pan Manfred Gorzawski, nasz przyjaciel 
z „Górki", mieszkający dziś w Niemczech. Bobry żyją w 
okolicy poniżej wodospadu na rzece Kłodnicy w Sławięci-
cach. Drzewa nad brzegiem rzeki noszą wyraźne ślady ich 
nocnej działalności. Ile jest bobrów? Trudno dziś powiedzieć. 
Zapewne niemałe stado. Pan Manfred widział bobry osobi-
ście jak majestatycznie sunęły po wodzie. Czy to oznacza, że 
woda w naszej rzecze jest coraz czystsza? Prawdopodobnie 

Uwaga rocznik 1951 !!! Ogłoszenie! 

W czerwcu 2010 r. przypada 50. rocznica przystąpienia do I-szej Komunii św. 
dzieci z rocznika 1951. 

Z tej wyjątkowej okazji spotkajmy się 5 czerwca 2010 r. na uroczystej mszy św. w kościele 
parafialnym p.w. św. Katarzyny w Sławięcicach. Po mszy św. planowany jest uroczysty 

obiad lub kolacja w restauracji Night Club. 
Zgłoszenia przyjmują oraz informacji udzielają: 

Irena Kunert (Burzan) - tel. 0048 774815185 Maria Kupka - tel. 0049 6151315696 
Marta Gowin (Paruzel) - tel. 0048 774815120 Alicja Manek (Piziak) - tel. 0049 2183450334 

Halo nowi 

mieszkańcy 

Sławięcic 

Ciągle nas przybywa! Powstają nowe do-
my... na ulicach spotykamy nowe twarze. Ser-
decznie witamy w naszej Osiedlowej Rodzinie 
nowych mieszkańców! 

Być może czytacie Państwo pierwszy raz na-
szą społecznie tworzoną gazetkę? Może macie 
jakieś pytania o naszej osiedlowej rzeczywisto-
ści? Zapraszamy do naszej redakcji i Towarzy-
stwa Przyjaciół Sławięcic. Kontakt jest podany 
w stopce gazety. O swoich kontaktach pisze też 
w niniejszym numerze Rada Osiedla. 

Jesteśmy pewni, że dobrze wybraliście de-
cydując się na zamieszkanie w Sławięcicach! 
WITAMY! 

Redakcja 

Składki 
^^szystkim członkom Towarzystwa Przy-

jaciół Sławięcic, którzy po ostatnim apelu ure-
gulowali składki, serdecznie dziękuję. Tym, 
którzy jeszcze tego nie zrobili, przypominam 
o konieczności opłacenia składek członkow-
skich do końca roku. 

Dla ułatwienia wpłat podaję, że składki moż-
na składać do mnie osobiście lub bezpośrednio 
na konto bankowe Towarzystwa: 

Bank Pekao SA 1/ Kędzierzyn-Koźle 
85 1240 1659 1111 0000 2600 7126 
z dopiskiem „składki członkowskie". 
Na konto to można oczywiście wpłacać tak-

że darowizny na cele statutowe Towarzystwa 
w tym wydawanie „Gazety Sławięcickiej". 

Za wszelkie wpłaty serdecznie dziękujemy. 
Grzegorz Białek - Skarbnik TPS. 

Zaproszono nas... 

• Na uroczystą sesję Rady Miejskiej w 
Pszczynie z okazji nadania tytułu Honorowego 
Obywatela Pszczyny panu Józefowi Kłykowi. 

Dziękujemy wszystkim za pamięć i przesła-
ne zaproszenia. 

Redakcja 

• Na premierę filmu „Nie wszystko mi woj-
na zabrała" w reżyserii znanego w Sławięci-
cach Józefa Kłyka. Nowy film pana Józefa, nie-
zwykłego amatora - filmowca z Pszczyny, po-
kazano pierwszy raz w Klubie Filmowym „Si-
lesia" 24 września 2009 roku! Wielkie gratula-
cje panie Józefie! 

• Na uroczyste obchody Wojewódzkiego 
VI Kędzierzyńsko - Kozielskiego Dnia Kultu-
ry Kresowej, organizowanego w czerwcu 2009 
przez Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kre-
sów Południowo-Wschodnich. 

Bobry w Kłodnicy 

Robota sławięcickich bobrów... 
tak jest. Przy okazji odkrycia pa-
na Manfreda miałem okazję zno-
wu pospacerować w pięknym za-
kątku naszej miejscowości jakim 
jest teren wokół wodospadu. 

Manfredzie, dziękuję za wia-
domości i do zobaczenia w Sła-
więcicach. 

G. Kurzaj 
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HERMANN KRETSCHMER PIERWSZY BURMISTRZ 
SAMODZIELNEJ GMINY KANDRZIN, 1910-1934' 

Dopiero od 1902 r. 
Kędzierzyn wraz z sąsia-
dującym Pogorzelcem sta-
nowił wiejską gminę, pod-
ległą administracyjnie do 
urzędu samodzielnej gmi-
ny Sławięcice. Wcześniej 
oba przysiółki stanowiły 
oddzielne wsie. 

Przed 1902 r. i w Kę-
dzierzynie i na Pogorzel-
cu wybierany był naczel-
nik urzędu gminy, któ-
ry nie posiadał uprawnień 
burmistrza. Zatem wszel-
kie ważniejsze sprawy ad-
ministracyjne zmuszeni 
byli dawniejsi mieszkań-
cy Kędzierzyna załatwiać 
w urzędzie gminy Sławięcice oddalonym o ponad 5 km. Z powodu tej 
niedogodności już na początku XX wieku czynione były przez miaro-
dajne osobistości starania, aby dla gminy Kędzierzyn uzyskać statut sa-
modzielnej gminy. 

Postulat utworzenia samodzielnej administracyjnie gminy uzasadnia-
no tym, iż Kędzierzyn już od 1876 r. stawał się ważnym węzłem kole-
jowym z dalszą nawet rozbudową. W 1898 r. Kędzierzyn był już wę-
złem kolejowym w pięciu kierunkach komunikacyjnych. W 1902 r. kon-
sekrowany został katolicki kościół pw. św. Mikołaja, a rok później wy-
budowany i poświęcony został kościół ewangelicki. W 1904 r. otwarta 
została siedmioklasowa szkoła podstawowa. Również w 1904 r. Zgro-
madzenie Sióstr Służebniczek NMP w Porembie doprowadziło do wy-
budowania i otwarcia szpitala Fundacji Św. Antoniego, a w 1908 r. do 
otwarcia przy wybudowanej Placówce Fundacji Św. Jadwigi przedszko-
la oraz szkółki nauczania młodzieży żeńskiej w zakresie prac gospodar-
stwa domowego. 

Ilość mieszkańców Kędzierzyna wraz z Pogorzelcem systematycznie 
wzrastała. W 1902 r. zaludnienie wynosiło ~3.000 osób, by w 1910 r. 
wzrosnąć do 3.735 osób. W wyborach w kwietniu 1910 r. na stanowi-
sko naczelnika urzędu gminy wiejskiej Kędzierzyn-Pogorzelec spośród 
3 kandydatów ubiegających się o powyższe stanowisko wybrany został 
Hermann Kretschmer, prawnik z Paczkowa. Dzięki energicznym stara-
niom nowo wybranego naczelnika urzędu gminy uchwałą z dnia 3 lip-
ca 1911 r. Rady Urzędu Powiatu Kozielskiego gmina Kędzierzyn - Po-
gorzelec została wyłączona z obwodu urzędowego Sławięcice i podnie-
siona do statusu samodzielnego urzędu gminy, natomiast Hermann Kret-
schmer mianowany został na burmistrza nowej gminy. 

Burmistrz Hermann Kretschmer urodził się 7 września 1880 r. w ro-
dzinie Frantza Kretschmera, mistrza szewskiego w Paczkowie. Ukończył 
studia prawnicze na uczelniach w Halle i Berlinie. Już przed objęciem 
urzędu w Kędzierzynie zawarł w Paczkowie związek małżeński. W Kę-
dzierzynie od 1910 - 1914 r. Kretschmerowie zamieszkiwali w budynku 
mistrza ślusarskiego Ryrko przy ul. Grunwaldzkiej (dawnej Leschnitzer-
strasse), w którym obecnie mieści się świetlica Szkoły Podstawowej nr 1. 

W 1914 r. Kretschmerowie przeprowadzili się do większego mieszka-
nia w budynku mistrza stolarskiego Andersa (obecnie w budynku tym 
na parterze mieści się bar piwny) gdzie mieszkali do 1926 r. Po wybu-

" W publikacji wykorzystano relacje i informacje uzyskane od Herberta 
Kretschmera, syna burmistrza Hermanna Kretschmera (rocznik 1912) 
w czasie jego odwiedzin w latach 90-tych XX w. w Kędzierzynie. 

dowaniu w 1926 r. nowego budynku urzędu gminy nazywanego przez 
ówczesnych mieszkańców ratuszem (od 1 stycznia 1999 r. mieści się 
w nim Urząd Powiatu Kędzierzyn - Koźle) Kretschmerowie zamieszki-
wali z czwórką rodzeństwa na I piętrze budynku. " 

Pierwsza żona burmistrza Kretschmera zmarła w 1918 r. Z małżeń-
stwa tego był syn Herbert, który uczęszczał do gimnazjum w Koźlu, na-
stępnie ukończył studia inżynierskie. Po 2 latach Hermann Kretschmer 
ożenił się ponownie z Marią Schmolarczyk z Kłodnicy. Z tego małżeń-
stwa była trójka rodzeństwa: Doris, Hanna i Rudolf. 

Stanowisko burmistrza pełnił Kretschmer przez 24 lata do 1934 r. 
W 1933 r. władzę w Niemczech przejęli narodowi socjaliści i kiedy 
w 1934 r. Kretschmer odmówił wstąpienia do partii NSDAP został 
w tymże roku rozporządzeniem administracyjnym odwołany ze sta-
nowiska burmistrza. Na to stanowisko został zaś powołany członek 
NSDAP Franz Sagroll. Należałoby nadmienić, iż Hermann Kretschmer 
był członkiem chrześcijańskiej partii Zentrum. 

Urząd gminy w Kędzierzynie do 1926 r. mieścił się w budynku przy 
dzisiejszej ulicy Głowackiego 17 (dawnej Mittelstrasse, a od 1922 r. 
Schubarthstrasse). Budynek ten miał zostać wybudowanym już na po-
czątku XX wieku. Na parterze mieściły się biura urzędu gminy, nato-
miast na poddaszu budynku zlokalizowane były 2 pokoje przeznaczone 
do dyspozycji miejscowych żandarmów pełniących służbę w Kędzie-
rzynie, na Kuźniczce oraz w Brzeszczach. 

H. Kretschmer pracę burmistrza wykonywał samodzielnie, do pomo-
cy miał jedynie praktykanta. Przy urzędzie gminnym czynne było rów-
nież biuro meldunkowe, stanu cywilnego oraz księgowość. Do pomo-
cy w zarządzaniu gminą w wyborach komunalnych do rady gminy wy-
bieranych było 15 radnych. Z uwagi na szeroki zakres prac administra-
cyjnych dotychczasowy budynek gminy nie spełniał potrzeb w należy-
tym urzędowaniu. 

Od początku swej działalności burmistrz Kretschmer miał na uwa-
dze zbudowanie dla gminy należytego budynku administracyjnego. Wy-
buch I wojny światowej oraz wydarzenia powojenne - powstania śląskie 
przeszkodziły w realizacji tego zamierzenia. 

Z 2 na 3 maja 1921 r. wybuchło III-cie powstanie śląskie, a Kędzie-
rzyn został w dniu 9 maja zajęty przez powstańców i sprzymierzone od-
działy wojska polskiego. Na krótko przed wkroczeniem powstańców do 
Kędzierzyna burmistrz Kretschmer otrzymał z Koźla od starosty telefon 
z nakazem natychmiastowego opuszczenia Kędzierzyna. Zarówno po-
mieszczenia biura w budynku gminy jak i mieszkanie prywatne zdołał 
burmistrz Kretschmer zamknąć i z rodziną i z walizką ostatnim kursem 
pociągu przed powstańcami opuścić Kędzierzyn. Odjeżdżający pociąg 
był już ostrzeliwany przez powstańców wkraczających do Kędzierzyna. 
W chwili zajęcia Kędzierzyna przez stronę polską Kretschmerowie za-
mieszkiwali w rodzinnym Paczkowie. 

Od zajęcia Kędzierzyna przez powstańców i ochotników wojsko-
wych z centralnych terenów Polski, tj. od 9 maja do 6 czerwca 1921 r. 
na polskiego burmistrza mianowany został przez sztab powstańczy Ry-
szard Baron, natomiast w dzielnicy Pogorzelec Jan Panek. Po opanowa-
niu Kędzierzyna przez oddziały niemieckie do Kędzierzyna powrócił 
H. Kretschmer i objął urzędowanie gminą. Po opuszczeniu Kędzierzy-
na przez powstańców zarówno urząd gminy, jak i mieszkanie prywatne 
burmistrza Kretschmera były w stanie zdewastowanym. 

W latach 1924 - 25 za usilnym staraniem burmistrza Kretschmera 
ówcześni radni gminy Kędzierzyn podjęli uchwałę budowy nowego bu-
dynku urzędu gminy. Nowy budynek zaprojektowany został na placu 
zwanym przez ówczesnych mieszkańców „zieloną polaną" na dzisiej-
szym Placu Wolności (przy dawnej Lindenstrasse) i w ciągu jednego ro-
ku 1926 został przekazany do użytkowania. 

dokończenie na str. 14 
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z Państwa znany jest zapewne daw-
ny mieszkaniec Sławięcic, Pan Józef Kapol-
ka. Pamiętają Go młodzi ludzie gdy trenował 
ich na naszym sławięcickim stadionie, pamię-
tają współpracownicy z Elektrowni Blachow-
nia. Gdy po słynnym roku 1989 „wszystko się 

przewróciło" i naresz-
cie możemy do sie-
bie bez przeszkód po-

Z C Y K L U „ N A S I M A Ś W I E C I E " 
\rr 

G.K. Kiedy znalazłeś się w Niemczech? Jak 
zarabiałeś tam na życie? Gdzie pracowałeś? 

J.K. W roku 1982 wyjechałem do pracy do 
Niemiec. Później, bo w roku 1983 dołączyła 
do mnie moja rodzina i od tego czasu mieszka-
my w MANNHEIM. 

Rolą SKAUTA jest poszukiwanie talen-
tów piłkarskich dla naszego klubu. Obserwuję 
młodych piłkarzy na meczach drużyn różnych 
szczebli i w różnych krajach. Dla klubu HOF-
FENHEIM pracuje nas 20 SKAUTÓW i szuka-
my młodych talentów na całym świecie. Z racji 

KILKA SŁÓW Z JOZEFEM KAPOLKA 
dróżować - widzi-
my Państwa Halinę 
i Józefa Kapolka dość 
często w naszej miej-
scowości. Wykorzy-
stałem ostami ich po-

byt w rodzinnej miejscowości i zadałem Panu 
Józefowi kilka pytań. Myślę, że rozmowa zain-
teresuje naszych Czytelników. 

Gerard Kurzaj: Józefa Kapolkę ze Sławię-
cic wielu kojarzy z piłką nożną. Jak zaczęła się 
Twoja przygoda z piłką... wiem, że zaczynałeś 
wszystko w Sławięcicach? 

Józef Kapolka: Nie byłem wielkim piłka-
rzem, ale piłka zawsze mnie interesowała. Gra-
łem w „ENERGETYKU" Sławięcice, ponie-
waż mój ojciec zawsze mi mówił - ty tutaj mu-
sisz grać, to jest nasz klub! Mając 25 lat zdoby-
łem uprawnienia trenerskie w Opolu, no i za-
cząłem trenować młodych sławięcickich pił-
karzy. Wywalczyliśmy z nimi awans do II ligi. 
Kierownikiem naszej drużyny był Werner Na-
hlik. Pamiętam, że wielki talent piłkarski zdra-
dzali już wtedy m.in. H . Stefan, J. Siemert, 
G. Więcek. 

ODESZLI 
ft ZYGMUNT KLAWIŃSKI L. 72 
ft BRYGfTTA HORZ ELA L. 59 
fr JAN WRÓBEL L. 62 
ft IRENA JABŁOŃSKA L. 82 

MAKSYMILIAN JUST L 67 
1> HENRYK KRASÓWKA L. 48 
i> ERYKA BUDA L. 66 

HENRYK MAŁYSZA L. 53 
tf JANINA MAŁYSZA L. 76 

JÓZEF LANGIEWICZ L 80 
ft ERICH WIENTZEK L. 83 (w Niemczech) 

ft JERZY M0SZK0 L. 71 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

RODZINOM ZMARŁYCH 

SKŁADA REDAKCJA 

G.K. Ale oczywiście w Niemczech znowu 
bez sportu nie mogłeś żyć? Jak zaczęła się 
Twoja przygoda ze sportem w Niemczech? Od 
czego zacząłeś? Kogo trenowałeś najpierw? 

J.K. Poprzez piłkę i generalnie sport pozna-
łem wielu znakomitych ludzi. Muszę przyznać, 
że ludzie ci wiele mi pomogli. Dostałem szansę 
pracy w Miejskim Przedsiębiorstwie (STADT-
WERKE MANNHEIM). Pracowałem tam 25 
lat na stanowisku konstruktora stacji gazowych. 
Osobiście projektowałem i nadzorowałem bu-
dowę ponad 200 stacji gazowych różnych wiel-
kości. Stacje te obsługiwały nie tylko rejon 
Mannheim, ale były przeznaczone na eksport do 
takich krajów jak Egipt, Hiszpania czy Grecja. 

G.K. Mimo że jesteś „młodym duchem" 
sześćdziesięciołatkiem, ciągle żyjesz sportem. 
Słyszałem, że jesteś tzw. SKAUTEM... Co to 
znaczy? Wiemy, że masz kontakty z działacza-
mi piłkarskimi z najwyższej półki? Chcieliby-
śmy to wiedzieć... 

J.K. Oczywiście piłka zawsze mnie intereso-
wała, dlatego w Niemczech zdobyłem w roku 
1985 tzw. A-lizenz. Trzynaście lat trenowałem 
zawodników w niemieckiej lidze wojewódz-
kiej RW RHEINAU-MANNHEIM. Następ-
nie rok szkoliłem piłkarzy AFR-MANNHEIM, 
aby na następne 5 lat przejść do WALDHOF 
MANNHEIM. Od lutego 2007 roku jestem 
SKAUTEM w klubie 1899-HOFFENHEIM, 
który, jak niektórzy może wiedzą, jest zespo-
łem grającym w BUNDESLIDZE. 

Podziękowanie 
Serdecznie dziękuję redakcji „Gazety Sławięcickiej" 
za pamięć oraz przyjaciołom za wsparcie po śmierci 

mojego męża śp. Paula 
oraz córki śp. Doroty 

Felizitas Paruzel 

Podziękowanie 
Wszystkim, którzy pamiętali i uczestniczyli 

w modlitwach oraz wzięli udział we mszy świętej 
w intencji naszej ukochanej mamy, teściowej, 

babci i prababci 

śp. Hildegard Golly 
zmarłej 22.07.09 r. w Niemczech 

Serdecznie dziękuje rodzina 

tego, że znam język polski region mojego dzia-
łania obejmuje również Polskę. Cały czas ja-
ko trenerzy i znawcy tego pięknego sportu, ja-
kim jest piłka nożna - poszerzamy swoją wie-
dzę i doświadczenie. W zeszłym roku zapro-
szono mnie na Międzynarodowy Kongres Tre-
nerów w Wiesbaden. Była to kolejna okazja do 
poznania sław trenerskich i piłkarskich nie tyl-
ko z Europy. 

G.K. Od wielu lat jesteś współorganiza-
torem międzynarodowych spotkań piłkarzy 
w Sławięcicach na naszych festynach. Co Cię 
tak ciągnie do tych małych Sławięcic??? 

J.K. Tak, te spotkania piłkarskie przy okazji 
sławięcickich festynów osiedlowych to wspa-
niała sprawa. Niezapomniane chwile przeżyli-
śmy w roku 1996 kiedy świętowaliśmy wspól-
nie 750-lecie Sławięcic. To jest coś pięknego 
spotykać na tych meczach POLSKA - NIEM-
CY dawnych kolegów i przyjaciół. Jest to 
oczywiście zabawa w sport, bo przecież sport 
tak w gruncie rzeczy to rozrywka. W Sławięci-
cach te spotkania zawsze przygotowywaliście 
profesjonalnie, mimo że jak wiem wszystko 
jest zawsze na głowach społeczników i wolon-
tariuszy. Ludzie w Niemczech pochodzący ze 
Sławięcic o ile wiem czekają na takie spotka-
nia. Wiem, że to jest dużo pracy, ale może uda-
łoby się tę piękną tradycję podtrzymać? 

G. K. Pochwal się trochę swoją rodziną, 
dziećmi i żoną. Pana Franciszka Piziaka, Oj-
ca Pani Haliny, Twojej małżonki wszyscy 
w Sławięcicach znają... jak tam teraz żyjecie 
w tym „RAJCHU"? 

J.K. Niedawno wraz z moją małżonką Hali-
ną obchodziliśmy 36 rocznicę małżeństwa. 

Jesteśmy dumni, że nasze małżeństwo za-
warliśmy w naszym pięknym sławięcickim 
kościele św. Katarzyny. Mamy dwoje dzieci. 
Ania skończyła studia plastyczne i razem z mę-
żem cieszą się z trzech synów. Nasz syn Mi-
chał kończy właśnie studia w tym roku w grud-
niu, czeka go znalezienie dobrej pracy no i... 
oczywiście próbuje również swoich sił w grze 
w piłkę... 

G.K. Bardzo dziękuję za rozmowę! Myślę, 
Że nie tylko wasi krewni mieszkający w naszej 
miejscowości, ale wielu mieszkańców Sławię-
cic cieszy się gdy widzą rodzinę Kapolka spa-
cerującą po Sławięcicach! Wiemy, że Wasz 
dom jest teraz w Niemczech, ale zapraszamy 
jak najczęściej do Starej Ojczyzny! Chwała 
Panu Bogu, że żyjemy w wolnej Europie! 
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